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stać tak zw anego ateizm u chrześcijańskiego. Autor po przedstaw ieniu tych  
tendencji w ykazuje, w  jaki sposób ostatni sobór podejm uje to, co w  nich do­
brego, afirm ując w artość i autonom ię rzeczyw istości ziem skich i rozpoczy­
nając szeroki dialog ze św iatem . R ównocześnie jednak sobór podkreśla, że 
w łaściw e naśw ietlen ie  tych rzeczyw istości m oże pochodzić tylko od objaw ie­
nia Bożego w  Jezusie Chrystusie. G łównym  zarzutem , który m ożna w ysunąć  
pod adresem teologów  „śm ierci Boga”, zw łaszcza tych najskrajniejszych, jest. 
w łaśn ie opróżnienie objaw ienia z w łaściw ej jego treści.

W drugiej części bardziej pozytyw nej, M a r l e  stara się w yodrębnić cha­
rakterystyczne rysy chrześcijaństw a, wśród których na pierw szym  m iejscu  
staw ia jego historyczność. C hrześcijaństw o jest w ynik iem  w olnej in icjatyw y, 
która się dokonała w  w ydarzeniu  historycznym . D latego też przynosi św iatu  
coś now ego i n ie w ynika z drzem iących w ew nątrz niego energii. Istotą tej 
now ości jest spotkanie z osobą Jezusa Chrystusa, który w zyw a do stałego n a­
wrócenia.

Do struktury w iary chrześcijańskiej należą rów nież znaki zew nętrzne, 
ściśle w ynikające z jej historyczności. Chrześcijanin żyje w  w idzialnej spo­
łeczności, która jest zbudow ana hierarchicznie i w  ten sposób zajm uje sw oje  
m iejsce wśród innych społeczności ludzkich. Z innych znaków  w idzialnych  
autor rozważa sakram enty, P ism o św. i prawdę sform ułow aną dogm atycznie.

C hrześcijaństw o jest w reszcie dośw iadczeniem  religijnym , gdyż jest też 
subiektyw nym  aktem  w iary. N ie jest to jednak jak iekolw iek  dośw iadczenie 
ani też czysty subiektyw izm . Jest to dośw iadczenie określone przez w spom ­
niane w yżej znaki i struktury obiektyw ne.

Autor w ykazuje w ięc, w  jaki sposób problem  specyficzności chrześcijań­
stw a jest problem em  w ęzłow ym , zbierającym  w  sobie w ie le  w spółczesnych  
prądów teologicznych. A nalizę filozoficzną posuw a M a r l e  bardzo daleko; 
w idać też, że książka jest pokłosiem  dużej w iedzy filozoficznej i teologicznej 
autora. Brakuje w  niej za to m oże praktycznych zastosow ań specyfik i chrześ­
cijaństw a w  życiu m oralnym , w  dialogu z innym i, w e w łaściw ym  ustaw ieniu  
hum anizacji do ew angelizacji, który to problem  każdy chrześcijanin m usi na 
w łasny  użytek rozwiązać. Na pew no jednak książka będzie pobudką do m y­
ślen ia  nad tym i zagadnieniam i i okazję do tego, by czyteln ik  m ógł lepiej zro­
zum ieć w yznaw ane przez siebie chrześcijaństwo.

Ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

H ans Urs von BALTHASAR, Klarstellungen. Zur Prüfung der G eister , F rei­
burg—B asel—W ien 1971, Herder, s. 190.

Hans Urs v o n  B a l t h a s a r  jest w  dzisiejszym  św iecie  teologicznym  
zjaw iskiem  dość osobliw ym . K siążki napisane przez niego, a dotyczące róż­
nych dziedzin teologii i duchow ości, tworzą już n iem al całą biblioteczkę. P ra­
ce te dały decydujący im puls dla przem ian posoborowych. D e  L u b a c  nazy­
w a  go najbardziej m oże w ykształconym  ( c u l t i v é )  człow iekiem  sw ojego czasu. 
R ów nocześnie jednak von B a l t h a s a r  n ie był ekspertem  soborowym , a do­
piero w  parę lat po V aticanum  II został zam ianow any członkiem  K om isji 
Teologicznej, pracującej dla K ongragacji D oktryny Wiary. N ie zajm uje on 
też żadnego stanow iska uniw ersyteckiego. W ostatnich latach na skutek  k ry­
tycznych w ypow iedzi dotyczących pew nych ruchów  w  K ościele niektóre koła  
uw ażają go za konserw atystę.

N aw et gdyby się n ie  znało innych prac v o n  B a l t h a s a r  a, sam a lek ­
tura tej m ałej książeczki pozw oliłaby ocenić, jak niesłuszne jest zaszeregow a­
n ie autora do jak iejkolw iek  szufladki. K siążka n ie opracow uje obszerniej żad­
nego zagadnienia i jest zbiorem  prostych, jak na sposób pisania autora, roz­
w ażań teologicznych, które n ie  są ze sobą ściśle pow iązane. W ym ieńm y dla 
przykładu parę tytułów : Bóg n iezn an y , Miłość do Jezusa Chrystusa, A u to r y -
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ie t ,  W spółodpowiedzia lność , N iemodna m o d l i tw a , Apologia zakonów  kon tem -  
p la tyw nych , C zy  je s tem  g rze szn ik iem ?, Dlaczego pozosta ję  w  Kościele?

W ydaje się, że podtytuł zbioru m ów iący o rozpoznaw aniu duchów, dobrze 
■oddaje, jeżeli nie treść, to przynajm niej całą atm osferę książki. Autor okazuje 
się w  niej przede w szystk im  teologiem , dla którego najw ażniejszym i źródłami 
będą Pism o św., tradycja, bogaty dorobek K ościoła przeszłości, a także pew*- 
ne odczucie pozw alające odróżniać praw dziw e chrześcijaństw o od jego w yko- 
szlaw ień. Jedno rozw ażanie pośw ięcone jest takim  kryteriom  rozróżniającym. 
Oto niektóre z nich: Czy szuka się w łasnej chw ały, poklasku słuchających, 
błysku reflektorów  i kam er telew izyjnych, czy też chw ały „tego, który po­
sła ł” i słucha się głosu Ducha Św iętego? Czy uw aża się chrześcijaństw o za 
nowość i oryginalność, czy też za pew ien typ religii teistycznej, takiej jak 
w szystk ie inne? Czy probierzem  w artości chrześcijaństw a jest działanie czy 
raczej przyjęcie daru krzyża i konieczność śm ierci, aby ziarno m ogło przy­
nosić owoce? We w szystk ich  tych rozważaniach autor w yjaśnia to, co 
w chrześcijaństw ie zasadnicze, istotne, niezastąpione, co m usi się okazywać 
poprzez w szystk ie zm iany i trudności. Stąd też p łyną rozważania, które bro­
nią rzeczy niem odnych. Autor na przykład stwierdza, że osobista m odlitw a  
jest n iezastąpionym  czynnikiem  życia chrześcijańskiego i nie m ożna od niej 
uciec ani do czynności liturgicznej, ani do solidarności z innym i ludźm i, k tó­
rzy nie potrafią się m odlić. Adoracja N ajśw iętszego Sakram entu pozw ala się 
przeniknąć ofiarniczem u działaniu Chrystusa, na co nie m a czasu w  ciągu  
norm alnej akcji liturgicznej. K ontem placja będzie zaw sze potrzebna jako 
zw rócenie się do Boga, który jest autorem św iata i od którego św iat oddzie­
lić się n ie da.

N ie m ożna zaprzeczyć, że B a l t h a s a r  jest czasem  ostry w  krytyce. N ie ­
m niej jego rozw ażania nie m ają w ydźw ięku polem icznego, gdyż na p ierw ­
szym  planie stoi zaw sze prawda teologiczna, czerpana z objaw ionego słowa. 
Autor n ie ucieka się rów nież do zbyt łatw ych rozwiązań, polegających na za­
przeczeniu tego, co obecne ruchy w noszą do życia K ościoła. Całą ich pozy­
tyw ną stronę uznaje i szeroko analizuje. Proponowane rozw iązania są bardzo 
poszerzające i w prow adzające w  szerokie perspektyw y soboru i odnowionego  
chrześcijaństw a. D latego też książka m oże być pomocą dla chrześcijanina  
w  tym, co jest m oże dzisiaj jego najtrudniesjzym  zadaniem , w  rozpoznaw a­
niu duchów.

Ks. Stefan Moysa SJ, W arszaw a

Hans Urs von BALTHASAR, Joseph RATZINGER, Z w e i  Plädoyers . W arum  
ich noch ein Christ bin. W arum  ich noch in der K irche bin , M ünchen 1971,

Dwóch teologów  składa bardzo osobiste św iadectw o, które ma odpow ie­
dzieć na pytania: D laczego jestem  jeszcze chrześcijaninem ? Dlaczego jeszcze 
pozostaję w  Kościele? To słow o „jeszcze” m oże być dla niektórych niezrozu­
m iałe, a naw et gorszące; w  rzeczyw istości św iadczy ono o dużym kryzysie, 
w  którym  znajduje się w iara chrześcijańska w  w ielu  krajach, do tego stopnia, 
że pozostanie przy niej w ym aga szczególnych racji i uzasadnień, owszem  
m usi być w yw alczone w  bardzo niesprzyjających w arunkach zew nętrznych.

Obydwa św iadectw a, choć sprowadzają się zasadniczo do tego samego, są 
w form ie i treści od sieb ie dość odległe. Punktem  w yjścia  dla R a t z i n g e r a  
jest w łaśn ie w spółczesny kryzys Kościoła, który opisuje bez upiększeń, lecz 
również bez szczególnych obaw. Uważa, że jego zasadniczą przyczyną jest 
kryzys w iary. W yjście K ościoła do św iata, pozorne zbliżenie m iędzy wiarą  
a niew iarą, w yw ołało  w rażenie, że postęp Kościoła jest odejściem  od wiary, 
a zbliżeniem  się do hum anizm u. N ie było przypadkiem , że w ie le  entuzjazm u  
.dla soboru odczuw ali ludzie niew ierzący, którzy się czuli jakby utw ierdzeni


